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Japonia pragnie Zak 


ończenia wojny 


BOLU GŁOWY 


Sensacyjne pogłoski o pertraktacjach między Japonią a Chinami 


SZANGHAJ. Powódź, spo: 
wodowana przez zerwanie tam 
ma Żółtej Rzece, przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary w okoli: 
cach położonych na południe 
od drogi żelaznej lunghajskiej. 
Jednocześnie — jak donoszą 
tutejsze komunikaty — ofensy» 
wa japońska wzdłuż Jangtse na 
potyka również na pewne trude 
ności. 

W/prawdzie Chińczycy nie 
zdołali zerwać tam na rzece 
Jangtse, lecz niebywale wysoki 
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Ciągnienie klasy Isej już 22 b.m 
Kup dziś jesztze los 


u TARGOWNIKA 


Warszawa, Wierzbowa 7. 


Sukces Chmielewskiego 

BOSTON. Został tu rozegra 
rż Bonge bokserski między Por 
lakiem Chmielewskim a Chars 
les Rossem, doniedawna rów» 
nież znakomitym amatorem. 

ielewski w  wspaniał 

stylu zaatakował Amerykanina 


i już w l-ej rundzie go znókaw | dent 


że 

wycięstwu przyglądało się 
3.000 osób. Chmielewski wy: 
stępował pod pseudonimem 
Henryk Zbyszko. 


2 zabitych - 


stan wód w roku bieżącym prze 
szkadza zarówno ruchom 
wojsk japońskich, jak i chińse 
kich, których niektóre oddziały 
zostały odcięte od swych baz o» 
peracyjnych i znajdują się w 
stanie n'ebezpieczeństwa. 

Lotnicy japońscy komuniku: 
ją, że miasto Hankou zagrożo» 
ne jest również powodzią, przy 
czym należy wziąć pod uwagę, 
że powódź oczęła się dopie 
ro i nie przeszła swej fazy kul- 
minacyjnej, która oczekiwana 
jest w połowie lipca. 

W chwili obecnej trudno jest 
określić rozmiary spodziewanej 


katastrofy, gdyż dokładne dane | w rządzie CzangsKai+Szeka mo 


statystyczne 
wód na Jangtse znajdują 
posiadaniu Chińczyków. 

Wielkie zainteresowanie wys 
wołały krążące w Pekinie pos 
głoski, dotyczące możliwości za 
kończenia wojny pomiędzy Chi 
nami i Japonią, ze względu, iż 
jak przypuszczają tutaj, pogłos 
ki te rozszerzane są z Wiadomoś 
cią władz japońskich. 

Pogłoski te łączą z oświadcze 
niem, złożonym w ubiegły pią” 
tek przez japońskiego ministra 
spraw zagr. Ugaki, w którym 
minister oświadczył, że zmiany 


Sprawy narodowościowe 
tematem obrad rządu czechosłowackiego 


PRAGA. Premier Hodża w 
ciągu całego tygodnia nie przyj 
muje żadnych wizyt ze względu 
NE CIE IE Tj EEE OTW E I PPR MAT 


na intensywne narady rządu w 
związku ze sprawami narodo* 
wościowymi. 


dotyczące stanu |głyby być uważane za punkt 
się WY WŁA dla zawarcia pokoju. 
J 


akkolwiek oświadczenie nie 
zawierało wyraźnych wskazós 
wek, jakiego charakteru zmiany 


pożądane są w rządzie marsz, 
Czang*Kai:Szeka, tym niemniej 
przypuszczają tu, że pomiędzy 
rządem chińskim i japońskim 
istnieją kontakty, mające pro” 
wadzić do zaprzestania wojny, 


Ostatnia wymiana zdań 


miedzy Anglią a Włochami 


LONDYN. Trudno na razie 
przeniknąć tajemnicę, która os 
słania odbytą ostatnio wymiae 
nę zdań między W. Brytanią a 
Włochami. 

Szczegóły  sugestyj czynios 
nych przez hr. Ciano ambasado 
rowi EAr skanu, w dniu $ 
czerwca są na ogół wiadomę i 
ujawnił je „Times“, który nies 
wątpliwie uzyskał te informacje 
z miarodajnych źródeł brytyje 
skich, ale szczegóły odbytej póź 
niej rozmowy lorda Halifaxa z 


ambasadorem Grandim, która 
miała miejsce w ubiegły czware 
tek, a zwłaszcza szczegóły odby, 
tej wczoraj przed południem 
rozmowy lorda Portha z hr. Ci4 
no są nieznane. 


W warunkach, jakie się obece 
nie na tle tej sprawy wytworzyw 
ły, oczekiwać należy, że W. Bry 
tania weżmie inicjatywę w Svwoa 
je ręce, nie chcąc dopuścić de 
jakiegokolwiek zaostrzenia się 
stosunków włosko + brytyjskich. 


Pogrzeb Ś. p. marszałka iu (ara 


przy udziale najwyższych dostojników Państwa 


wie, korpus dyplomatyczny, re |ską, Nalewkami, Nowolipkami,] w kierunku otwartej mogiły. 


W/ dniu wczorajszym odbył 
się w Warszawie uroczysty po* 
grzeb zmarłego marszałka Sej* 
mu $. p. Stanisława Cara. Stolie 
ca, przystrojona w opuszczone 
do połowy flagi, przybrała wy 
raz skupiony i poważny, 

Trumna, mieszcząca zwłoki 
Zmarłego męża stanu spoczys 
wała przez noc na katafalku w 


Katedrze Św. pat Wieko jej | 
o sztandarem oj był Krzyżem Walecznych za bo 


PR by: 
arwach narodowych. 

Około godz. 10 kościół zaczął 
się wypełniać. Przybywali naj: 
wyżsi dostojnicy państwowi, a* 
by oddać ostani hołd zmarłemu 
koledze. Przybyli: P. Prezys 
Rzplitej prof. Mościcki, 
Marszałek Śmigły+Rydz, Pre» 


mier gen. Sławoj * Składkowe 
ski, marszałek Senatu . Prystor, 
wicemarszałkowie Senatu i Sej 
mu, Rząd, posłowie, 


senatoro» 


8 rannych 


podczas katastrofy samochodowej 


MAGDEBURG. Wkezorai 
wieczorem wydarzyła się na au» 
tostradzie Berlin — Hannower 


katastrofa samochodowa, w któ 
tej utraciło życie dwóch człon: 
ków S. A. Autobus, którym je 


chała wycieczka członków S. A. 
zderzył się z samochodem cięża 
rowym i rozbił doszczętnie. 


Prócz dwóch zabitych, $ os 


sób odniosło ciężkie a 3 lekkie 
rany. 


Student zastrzelił profesora 


podczas egzam imnes 


BAGDAD. Na wydziale pra 
wa tutejszego uniwersytetu od- 
dał w czasie egzaminu jeden ze 
studentów kilka strzałów w kie 
runku dziekana i egzaminujące= 
go go profesora. 


àd 'i 


profesor natomiast 
nę śmiertelną. 


dwaj profesorowie 
I wości, egipskiej. 


Dziekan został lekko ranny. 
odnióst rā- 


Zarówno sutdent, jak i obys 
są narodos 


ktorzy, władze miejskie, przede 
stawiciele sądownictwa, literatu 
ry, organizacje, urzędnicy i t. p. 

Przed wejściem do Katedry 
ustawił się szwadron szwoleżee 
rów. Mimo tego, iż Ś. p. mar: 
szałek Car nie był wojskowym, 
asysta ta przybyła na pogrzeb 
z rozkazu p. min. Spr. Wojsk. 
Zmarły marszałek odznaczony 


haterski udział w walkach z bol 
szewikami w 1920 r. 
Nabożeństwo żałobne, cele: 
browane przez kard. Kakowskie 
go, rozpoczęło się o godz. 10. 
Po zakończeniu modłów, true 
mna spoczęła na karawanie i ole 
brzymi kondukt ruszył w kie» 
runku cmentarza Powązkowskie 
go ulicami: Świętojańską, Sena: 
torską, pl. Teatralnym, Bielańe 


Zamenhofa i Powązkowską. 
Po zatrzymaniu się karawanu 
przed leszą bramą cmentarza, 
trumnę wzięli na ramiona sekre 
tarze Sejmu, niosąc je następnie 


Po odprawieniu przez ducho 
wieństwo modłów i licznych 
przemówieniach zwłoki $. p. 
marszałka Cara spoczęły w gros 
bie. 


Wśseści ze Swiata 


KRÓL JERZY VI 


NA MANEWRACH. 
LONDYN. Król Jerzy udał się do 


Weymouth, celem wzięcia udziału w 
manewrach angielskiej floty, stacjos 
nowanej w portach metropolii. Mas 
newry te rozpoczęły się we wtorek w 
kanale La Manche, 


KTO OTRZYMA MILIONY. 


PARYŻ. W najbliższych dniach 
spodziewana jest decyzja trybunału 
paryskiego, przysądzająca jednemu z 
Zech rządów hiszpańskich miliard 
pięćset milionów peset w złocie, zdes 


ponowanych w banku Francji od m 
1951. 

Stosownie do zabarwienia politycz» 
nego organy prasowe wypowiadają 
się za przydzieleniem zdeportowant» 
go złota bądź rządowi powstańcze» 
mu, bądź rządowi Barcelony. 

ARESZTOWANIA 
NA BIAŁORUSI. 

MOSKWA, Bezpośrednio pó s 
kończenia obrad komunistycznej pare 
tii Białorusi w Mińsku dokonano w 
stolicy Białorusi sowieckiej dwóch 
sensacyjnych aresztowań. Aresztowa* 
ni zostali: I sekretarz CK KP/b/R, 
Wołkow i II sekretarz Lewicki. 


Pomorze w hołdzie Wodzowi 


Marszałek Śmiały - Rydz obywatelem honorowym Torunia 


TORUŃ. Niedzielne mani» | 


festacje uczuć przywiązania dla 
Armii i jej Wodza Naczelnego 
społeczeństwa miejscowego i 


wielkich rzesz przybyłych z naj 
dalszych zakątków Pomorza, — 
przybrały wczoraj 
nieopisanego entuzjazmu z oka 


Kto będzie marszałkiem Sejmu? 


W poniedziałek odbyło 
się posiedzenie grupy posel: 
skiej koła parlamentarnego O. 
Z. N. na którym postanowiono 
nie wysuwać własnego kandys 
data na fotel marszałkowski 


4 


W kuluarach sejmowych utrzy 
mują, że przez pozostawienie 
wolnej ręki przez posłów O. Z. 
N. kandydatura vice-marszałka 
Tadeusza Schaetzla staje się akez 
tunlna. Wybory odbędą sie dziś 


charakter 


zji nadania Marszałkowi Šimi- 
głemu + Rydżowi obywatelstwa 
honorowego m, Torunia. 


Ceremonia ta odbyła się w 
godzinach rannych na dziedziń 
cu wspaniale udekorowanego 
ratusza, na uroczystym  posie* 
dzeniu rady miejskiej. 

Po za tym odbył się uroczy» 
sty akt poświęcenia broni, ofiae 
rowanej przez społeczeństwo 
pomorskie, 


Pomorze zebrało na dozbroje 
pie Armii blisko 3 miliony zł, 


Zg 
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Niemieccy szpiedzy przed sądem w Nowym Jorku 


Dziś rozpoczyna się wielki proces, który demaskuje działalność szpiegów niemieckich 
w SŁ Ziednoczonych. — Wśród oskarżonych znajdują się oficerowie 
służby wywiadowczej Rzeszy Niemieckiej 


NOWY JORK. Wszyscy o: 
skarżeni w wielkiej aferze szpie 
gowskiej w liczbie 18 staną we 
środę, a więc dziś, przed nowo 
jorskim  trybunałem federal- 
nym. Część oskarżonych znajdu 
jesię w St. Zjednoczonych i 
jest obywatelami Stanów, część 
natomiast zdołała zbiec za gra: 
nice. 

Większość 
oskarżonych — 
te Niemcy 


, Wśród oskarżońych znajdu+ 
ją się min. Hugon von Bonini 


GĄSECKIEG 


2 KOGUTRIEM) 


wawwQ Ból pieczenie, 
nabfzmienie nóg, zmiękczą 
odciski, które po tei kqpieli 
deja sig wovpać noweł 
pęznokciem. Pezepia 
wircela no opokowaniu. 


Kalendarz dnia 


' SRODA 


Faulina b. Janab. 
Słowiański: Bronis 


woja. 
Słońca wsch. 3.13, 
zach. 20.1. 
Księżyca wsch. 
23.56, zach. 13.29. 
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KRONIKA HISTORYCZNA: 
4768 Klęska Moskali przy oblężeniu 
Krakowa. Oracewicz, gdy 
mu kul brakło guzikiem od żu» 
= zabił pułk. Panina. 
1812 pea ogłasza wojnę z Ro» 
sją. 


Herman Menzel, oficerowie na: 
leżący do służby wywiadowczej 
ministerstwa wojny Rzeszy Nie 
mieckiej, Ernst Mueller » miesz 
kaniec Hamburga, kapitan Eryk 
Pfeiffer pochodzący z Bremy, 
niejaka Jessie Jordan, odsiadue 
jaca w obecnej chwili karę 4:ch 
lat więzienia w Anglii, Ignacy 
Griebl, obywatel St. Zjednoczo 
nych, który zdołał zbiec tuż 
przed rozpoczęciem śledztwa, 
Werner Gudenberg, który rów» 
nież zbiegł, Eryk Glasser — sze 
regowiec armii amerykańskiej z 
obozu w Mitchefield i Guent+ 
her Gustaw Rumrich, sierżant + 
dezerter armii amerykańskiej. 
Obaj ostatni są aresztowani. 
Co do pozostałych oskarżonych 
to istnieją przypuszczenia, że ti 
krywają się oni w Niemczech. 


Jak pracowali 
szpiedzy? 


Prokurator Lamar Hardy, 
który kierował śledztwem w tej 
sprawie, oświadczył prasie, że 
organizacja szpiegowska starała 
się zdobywać tajne informacje 
w sprawach amerykańskich sił 
morskich, lądowych i powietrz 
nych oraz informacje dotyczące 
ogólnej obrony narodowej dla 
użytku obcego mocarstwa.. 

Na osobach występujących w 
tym procesie ciąży oskarżenie, 
iz zawiązały one tajną organiza 
cję dla zdobywania informacji 
szpiegowskich i dostarczania ich 
rządowi Rzeszy... 

Chodziło im specjalnie o wia 
domości z zakresu lotnictwa, 
marynarki i obrony wybrzeży. 

Akt oskarżenia stwierdza, iż 
działalność organizacji szpiegow 
skiej rozciągała się nie tylko na 
okręg południowy stanu Nowy 
Jork, lecz i na szereg innych St. 
Zjednoczonych. 


R w a zy 


Panowie!!! 1005, 


saa 
sił męskich uzyska pan, stosując apa: 
rat „Nr. 111°, Naukową broszurę wy» 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „Ins 
ventus — C“ Warszawa, Aleje Jeroe 
zolimskie 35. 


"= 
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Na małej wokandzie... 


Tragiczna sytuacją 
czyli: „Krewki wierzyciel” 


(A. E.) Pan Izak Portugalski 
chodził właśnie spacerowym kto 
kiem po swym mieszkaniu, gdy 


nagle stanął przed nim Mena: 
chem Blaj. 
— Panie Portugalski — 


rzekl. — Pan pamiętasz przypu 
szczalnie o należnych mi dwu. 
dziestu złotych, na które czekam 
już dwadzieścia miesięcy? 
Tak. Bóg zapłać, panie 
Menachem. 

— Bóg zapłać?! Lepiej pan 
zapłać, panie Portugalski! 

Pan Portugalski uśmiechnął 
się dobrotliwie. ; 

— Co znaczy zapłać? Nature 
ralnie, że zapłacę. Bym już te» 
raz panu zapłacił, ale akurat nie 


mam przy sobie pieniędzy, na; 


zapłacenie. Ale co do zapłaty 
— ciągnął pan Portugalski uje 
rzawszy groźną minę gościa — 
to możesz pan być spokojny, po 
nieważ jutro rano własnoręcznie 
przyniosę panu gotóweczkę. ~- 

Gość udobruchał się i ruszył 
ku drzwiom. 

Wówczas złośliwy uśmiech 
wykrzywił twarz pana Portugal 
skiego, a usta jego mruknęły: 

— On grosz ode mnie zobae 


czy, ten szmondak? 

Nagle drgnął, ujrzawszy w lu 
strze, że drzwi są niedomknięte, 
a w szparze tkwi ucho pana Bla 
ja. Nie stracił jednak rezonu i 
ciągnął: 

— Jak ja mu mogę zapłacić, 
skoro całą gotówkę oddam jus 
tro Blajowi? A dlaczego właś: 
nie Blajowi? Bo Blaj jest po» 
rządny i sympatyczny człowiek. 
to jest szmondak? — 


warknął  podsłuchujący pan 
Blaj. 

Emanuel Pietruszka. 

— Pietruszka jest _ szmone 


dak? — ryknął pan Blaj, 

— Dlaczego się pan obras 
żasz? Co pana obchodzi obcy 
człowiek? 

— Zięć za pół roku to jest ob 
cy człowiek? 

Jak się okazało, poprzedniego 
dnia Emanuel Pietruszka popro 
sił pannę Blajównę o rękę. 


* 
Spoliczkowany pan Portugal= 
ski zaskarżył porywczego wies 
rzyciela do sądu. 
Sąd uznał winę pana Blaja za 
udowodnioną i skazał go na ty” 
dzień bezwzglednego aresztu. 


Kierownicy organizacji szpic- 
gowskiej, według oświadczenia 
prokuratora Hardy'ego, przeby 
wali stale w Niemczech. Dzia: 
łali oni za pośrednictwem swo» 
ich pośredników, m*»szkających 
w St. Zjednoczonych, 

Organizacja pos.usiwała się 
również agentami, wchodzący 
mi w skład załóg statków nies 
mieckich kursujących pomiędzy 
portami Rzeszy a St. Zjednoczo 
nymi. 

Punkiy 
oskarżenia 


Agenci działający w St. Żjed 
noczonych wszyscy, bez wyjąte 
ku, byli z pochodzenia Niemca: 
mi, —' Członkowie organizacji 
szpiegowskiej rozporządzali du 
żymi sumami dla zdobycia ine 
formacji. 

Władze śledcze nie przerywa 
ją śledztwa, dążąc do wykrycia 
pozostałych członków afery 
szpiegowskiej. 

Po 5 tygodniowych dochodze 
niach ustalono następujące pun 
kty oskarżenia: Hugo von Bos 
nin i Herman Menzel, oskarze* 
nr są o zorganizowanie bandy 
szpiegowskiej i wciąganie agen= 
tów, którzy korzystając że swo 
ich możliwości, zdobywali inz 
formacje dotyczące obrony nar 
rodowej St. Zjedn., Ernst Muel 
ler, Eryk Pfeiffer i Otto Sauders 
angażowali agentów i opłacali o 
trzymywane i 


W czasie przewożenia. telis 
kwii Św. Andrzeja Boboli dó 
Warszawy, zaginęły w- tajemnie 
czych okolicznościach drogocen 
ne wota, zapakowane w waliz* 
kę. W trakcie dochodzenia zdo 
łano ustalić, iż kradzieży doko* 
nano w Krakowie. 


Gdy pociąg, wiozący trumnę 
przybył na dworzec krakowski, 
walizka zginęła. Złodzieje wy 
korzystali tłok, który powstał 
w czasie transportowania trume 
ny do samochodu. W walizce 
tej znajdowały się przeważnie 
wota ofiarowane przez poboże 
nych Włochów oraz przez ma» 
larza Stykę. 


- Zacinął samolot 


SANTIAGO DE CHILE. 
Samolot Douglas towarzystwa 
„Panagra”, który wystartował 
stąd z 4 człońkami załogi w nie 
dzielę rano, zaginął bez śladu. 
Poszukiwania zaginionego samo 
lotu, dokonywane przez 10 in 
nych samolotów, są dotychczas 
bezskuteczne. ' PA 


wiadomości poza 
tym oskarżeni są o utrzymywa: 
nie łączności pomiędzy służbą 


LA na 0 2 m 


wywiadowczą niemiecką a agen 
tami w St. Zjednoczonych. 

Karl Schlutter, Herbert Jae= 
nichen, Karl Eitel, Theodor 
Schneltz, Fritz Schmidt, Johann 
Hoffmann — oskarżeni są o u: 
trzymmywanie łączności wśród 
członków organizacji szpiegow* 
skiej. 

Akt oskarżenia stwierdza, że 
plany, mapy i szyfry przesyłane 
były do Hamburga i Bremy za 
pośrednictwem agentów na stat 
kach niemieckich. 

Stwierdzone zostały również 


i ustalone ścisłe daty, kiedy od. 

ywały się spotkania oficerów 
wywiadu niemieckiego z oskar: 
żonymi. 


Tajne zebrania 


w hoiek 


Tak np. 7 czerwca 1937 r. dr. 
Ignacy i Teodor Griebl odbyli 
takie spotkanie w Berlinie w 
hotelu „Eden“. 

Akt oskarżenia wylicza rów» 
nież szereg dat spotkań m0dob» 
nych na terenie Stanów Zjedno 
czonych. _ 


PEER YN PZ PRACY POZZO X ZZA OOOO ZKE TV, 1 Z WZT 


Moment wręczenia przez Pana Marszałka 


sztandaru dowódcy jednego z 


W dniu wczorajszym rybacy, 
którzy wyjechali na połów na 
Wisłę pod Krakowem wyłowili 
skradzioną walizkę z rzeki obok 
mostu kolejowego. Była ona za 
topiona przez umieszczenie 


przy niej ciężkich przedmiotów. 
ROZPACZA ET L AOA 


DINOL — DONT 


Śmigłego + Rydza 
pułków w Toruniu, który skła- 
da przysięgę na ofiarowany jeg o pułkowi sztandar. 


goli 15-20 
razy 


Żądać wszędzie 
TOA KIE. - (O ZRT REA, 


edyne osreza CORONA ANTIRUST 


Święłokradcze rece zbrodniarzy 


skradły walizkę z wołami, ofiarowanymi Św. Andrzejowi Boboli 


1Po otworzeniu okazało się, iż 
wewnątrz znajdują się wszyste 
kie skradzione wota. 

W chwili obecnej policja sta” 
ra się ustalić, dlaczego złodzie» 
je zatopili walizkę i czemu nie 
wyjęli z niej kosztowności. 


ZĘBÓW 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Morderca ksiądza — normalny 


Orzeczenie lekarskie 


Proces przeciw  Nowakówi, 
mordercy ks. Streicha z Lubo: 
nia, przed Sądem Apelacyjnym 
ma się odbyć z końcem wrześr 
nia r. b, 


w sprawie Nowaka 
Psychiatrzy, którzy badah 
stan umysłu mordercy, badania 
swe ukończyli i stwierdzili je» 
go zupełną odpowiedzialność. 


Za udział w rewolcie komunis. 


“skazano 61 osób na 8 letnie więzienie 


RIO DE JANEIRO. Przed 
tutejszym trybunałem odbywa 
się masowy proces oskarzonych 
o udział w rewolcie komunisty* 
cznej w r. 1955:ym. 

W poniedziałek odbywała się 
rozprawa przeciwko 65 uczest- 
nikom rewolty w stanie Rio 


Grande de Norte. 61 oskarżo» 
nych skazano na 8 letnie więzie* 
nie. 

W. najbliższych dniach roze 
pocznie się proces przeciwko 
172 marynarzom, oskarżonym o 
udział w komunistycznej rewol 


KARZE EE ASSE ES S A E E ERER ZY FT 0 
SPECYFIKI ZIOŁOWE OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Zioła przeciwko 


„n. sł. 
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wątroby zn. sł. 
Zioła przectwko wymiotom oraz atonii kiszek zn. sł. 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy zn. sł. 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze i ischiasowi zn. sł. 
Zioła przeciwko niedomaganiom ‘skro fulicznym zn. sł. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza zn. sł. 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji zn. sł. 
Kapiele  siarkowo»roślinne zn. sł. 


cierpieniom kanału pokarmowego i 


Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


"Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR WOTNOWSKI 
WARSZAWA. ul, Woiciecha Górski ego 3 m, 4 (dawniej ul. Hortensiak 


z- 


c » 
E Ley s- Ag "wal 


cie w Rio de Janeiro. 
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Nr. 174 


Str. 3, 


Katar 


— Jaki ja bylem głupi 10 lat 


temu! — westchnął pan Pip: 
man. 

— Jaki ja byłem głupil Nie 
mogę odżałować! 

— Czego? 

— Śwatali mi wtedy córkę fa 
brykanta chustek do nosal To 
ja się śmiałem! Że chustki do 
nosa to żaden towar! A dziś? 
Nie mogę odzałować! 

— Dlaczego? 

— Dlaczego?! Dlatego, że mam 
katar, psia krew!!! Rozumiesz 

an?! Żebym ja miał dziś fa» 
brykę chustek do nosa, to bym 
tak nie cierpiałll Czy pan wie 
ile ja teraz potrzebuję chustek 
dziennie? Nadążyć nie można! 
Aaa... psik! 

Wyjął chusteczkę i gniewnie 
wytarł zakatarzony i opuchnię: 
ty nos. 

— Mój nos teraz jest, jak nie 
mowlę! Ciągle mu zmieniaj bie 
liznę, ciągle susz! Wszystko 
mało! 

— Gdzie pan złapał taki ka: 
tar? 

— Ja złapałem?! Co pan 
mówi takie głupstwa?! Motyle 
się łapie, ale nie katar! Kto bę 
dzie latał za katarem i go łapał? 
On mnie złapał, panie szanow» 
nyl Nie wiem gdzie, nie wiem 
jak, nie wiem kiedy! 

= I co pan robi? 

== Kicham. 

— Ale jak pan leczy? 

— Wcale nie leczę! Żona mi 
nie daje. 

— Dlaczego?! l 

e Ona lubi, jak ja mam ka» 
tar. Bo wtedy może do mnie mó 
wić „ty mój smarkaczu” i jej 
się zdaje, że jesteśmy młodsi... 
Aaa... psikl... Dziękuję! 

== Czego pan dziękuje? Nie 
powiedziałem „na zdrowie“ 

= Sam sobie pomyślałem! 
Sam sobie dobrze życzę! Ład- 
nie bym wyglądał, żebym cze» 
kał na kogośl 

Pan Pipman znów wytarł nos 
i pociągnął nim tęsknie. 

d tygodnia już nie wiem 
co to jest zapach! Nic nie czuję! 
Żebym nie wiem jak wąchał, — 
nic nie mogę wywąchać. Dla 
mnie smażona wątróbka pach» 
nie tak samo, jak fijołek, a fijo» 
łek tak samo, jak sztuczny na» 
wóz! Co to za życie, jak czło» 
wiek sobie nawet powąchać nie 
może? | smaku też nie mam! 
Jeszcze ika, oczy mają trochę 
radości, bo widzę, co jem. Ale 
jak zamknę oczy, to mi wszyst» 

o jednol Czy jem truskawki, 
czy śledzia w Śmietanie, czy 
czekoladowy tort, nic nie czue 
ję, tylko słomę! 

A najbardziej mnie denerwu» 
je, że ludzie sobie jeszcze ro» 

ią z kataru głupie dowcipy. 

Poznałem onegdaj jedną pas 
nienkę, Taką w moim guście, 
pulchną blondynkę. 

Siedziałem z nią sam na Sam, 
ale byłem bardzo skromny. Bo 
czy człowiek z katarem może 
obie na coś śmielszego pozwo: 
ät? » 

I nagle ona mi mówi: 

— Wie pan co? Pan mi przy 
vomina mój panieński pokoik... 

Zrobiło mi się przyjemnie. 
[o był bardzo miły komples 
ment. Bo przecież panieński po 
koik to jest sama skromność, sa 
ma niewinność! 

Przysunąłem się bliżej i spy» 
ałem wzruszony: 

— Czy dlatego, że jestem ta» 
ki skromny? } 

I wiesz pan co ona odpowie» 
działa? | 

— Nie... Dlatego, że taki wil 
jotnyl... W moim pokoju też 
ciągle kapie z sufitu. 

Napoleon Sadek. 


— 


Tajemnicza zbrodnia w pociągu 


Zwłoki nieznanego mężczyzny zna'eziono z przestrzeloną skronią 


PARYŻ. W ubiegłym tygus 
dniu w wagonie pociągu, idące: 
o z Paryża do Thionville, zna: 
eziono zwłoki nieznanego męż: 
czyzny z przestrzeloną skronią. 
Dochodzenie ustaliło od razu, 
że zachodzi tu wypadek zbrod» 
ni. 


Przy zamordowanym znale- 
ziono papiery na nazwisko jed» 
nego z oficerów pułku, stacjono 


wanego w Thionville. 

Przy bliższym zbadaniu oka: 
zało się, że papiery są fałszywe, 
i że oficer ów przebywa w 
Thionville, ciesząc się dobrym 
zdrowiem. 


Francuskie władze policyjne 
odniosły znaczny sukces, ustala 
jąc w ciągu 24 godzin, że zamor 
dowany żył w Paryżu, na dość 
szeroką stopę z niewiadomych 


Czy to stary, czy to młcdy — 
lh Wszyscy jedzą PINGWIN lody. „ 


dochodów i że podejrzany był 
o dokonanie oszustw czeko 
wych. Nazywać się miał Hila- 
rion. 

Cała sprawa w miarę postępo 
wania śledztwa poczęła nabierać 
coraz bardziej sensacyjnego cha 
rakteru, gdy okazało się, że za» 
mordowany wyjechał z Paryża 
zupełnie niespodziewanie pocia» 
giem do Thionville i gdy w mie 
szkaniu jego znaleziono kilka 
tajemniczych depesz, które wy: 
mieniały miasto Barcelonę i 
wspominały o brygadzie mię 
dzynarodowej. 

Prasą wyraża podejrzenie, że 


ı zbrodnia w pociągu ma związek 


o 


PRZY CIERPIENIE CH 


wątroby, żoładka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘT( JAŃSKIEGO Z/ELA magistra EDWARDA GOBIECA 
Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14, 


Podwaliną poiegi Polski 


jest dobrobyt stanu rzemieślniczego 


W ub. niedzielę odbyło się w 
lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan (W-wa, Miodowa 
14) doroczne zebranie sprawo» 
zdawcze Rady Związku Izb 
zemieślniczych. 

„ Zebranie zaszczycili swą obec 
nością p.p.: Prezes Rady. Mini- 
strów gen. Sławoj » Składkowe 
ski, minister Przem. i Handlu, 
Antoni Roman, wiceminister te 
goż resortu A. Rose, wiceminie 
ster Rolnictwa i Ref. Roln, Wie 
rusz+Kowalski, wojewoda ]aro= 
szewićż i wiel inych dygnitaż, 
rzy państwowych i samorządo» 
wych, jak również dyrektorzy! 
delegaci Izb Rzemieślniczych. z 
QFIZCHIEE | VI TER a a NZZTTW WYW MP 


GIEŁDA 


Papiery procentowe: % proc. Poż. 
Dolarowa 42,5; 3 proc. Poż. Inwcstys 
cyjna I em. 81.75, II em. 82.75; 4.5 
proc. Listy Zast. Ziemskie 64.75; 45 
proc. Wewn. Poż. Państw. 65.4. 

Akcje: Bank Polski 119:5; Lilpop 
74; Starachowice 35.75; Warsz. Tow 
Ake. Fabr. Cukru 33; Ostrowiec 57; 
Modrzejów 12.25; Haberbusc 47.75; 
Tow. Warsz. Kopalń Węgla 275; 
Norblin 85. 


D OO 


*kach średnich organizacji 


0.5 


ER UEDWAGISTY WKLĘSKY 


| całej Polski. 


Zebranie zagaił prezes rady 
Związku p. Zakrzewski, po 
czym p. Premier wygłosił nastę 
»ujące przemówienie: 

— Błąd historyczny dawnej 
Polski, która nie umiała rozwi: 
nąć stanu trzeciego, stanu mies 
szczańskiego, panowie rzęmieśl 
nicy choćby w części naprawilie 
ście przez stworzenie w wies 
ce” 
chów, która na owe czasy była 
organizacją o wielkiej ideologii 
1.0 Wielkiej kulturze. 

— Dziś, kiedy w Polsce pod 
wpływem woli marszałka Józeta 
Piłsudskiego wyścig pracy sta 
się rzeczą zaszczytną, stał się 
rzeczą tak samo wzniosłą, jak 
dawniej był wyścig żelaza, jak 
dawniej była walka dla ojczyz: 
ny na polach bitew, gdy praca 
zdobyła sobie wielkie uznanie 
prze walkę w czasie pokoju — 
dziś, rząd, doceniając znaczenie 
pracy panów, popiera na obec: 
nej sesji nadzwyczajnej sejmu 

rojekt ustawy, która ma regus 
ować stosunek pracy panów, 
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| STUF ZŁOTYCH NOŻYKÓW 


SUDER 


92]? ELASTIC 


Złoto sowieckie dla Anglii 
Samolot z ZSRR wiezie 450 kg. złota 


SZTOKHOLM. Na tuteje 
szym lotnisku szwedzkiego to» 
warzystwa, „Aeratransport' wy 
lądował samolot sowiecki z la: 
dunkiem 450 kg. złota. W kil- 
ka godzin później ładunek zło» 
ta załadowany został na samo» 
lot odlatujący do Londynu. Zlo 
to przeznaczone jest dla banku 


Anglii. 

"Na Dagligt Allehanda” do 
nosi, że tym samym samolotem 
przybyła delegacja sowiecka, 

tóra rozpocznie rokowania w 
sprawie ponownego otwarcia ko 
munikacji lotniczej na szlaku 
Moskwa — Ryga — Sztuk» 
holm. 


Samochód wpadł do rowu 


1 robotnik został zabity, 32 odniosło rany 
KRÓLEWIEC. W okolicy | drożnego rowu, grzebiąc jadą: 
Gudnick (Prusy Wschodnie) cych. 


samochód ciężarowy, wioząc 
33 robotników wpadł na skute! 


| defektu kierownicy do przys 


Jeden robotnik zginął na miej 
scu, dwóch zostało ciężko. a vss 
szta lekko rannvch 


| stosunek 


nek panów do społeczeń: 
stwa i państwa. 

Oczywista, nie jest to wystar 
czające — poza tym rząd będzie 
się starał przez obecnego tu p. 
ministra przemysłu i handlu po 
móc panom w sposób realny, 
w sposób rzeczywisty, odpowia 
dający tej pracy realnej, do któ 
rej panowie jesteście przyzwy» 
czajeni. 

— Obecność przedstawicieli 
rządu na obradach panów jest 
dowodem, że rząd zdaje sobie z 
tego sprawę, iż dobrobyt pa: 
nów, dobrobyt waszych rodzin, 
dobrobyt waszego stanowiska 


ł|jest podwaliną dobrobytu, bo» 


gactwa i potęgi Polski (huczne 
oklaski). 

Z kolei przemówił prezes 
Związku Izb Rzem. pos. Anto: 
ni Snopczyński, który podkre» 
ślił wielką rolę rzemiosła, w tae 
kim, czy innym kształtowaniu 
się życia gospodarczego Pań: 
stwa. 

Polskie rzemiosło bowiem lis 
czy około 560 tys. samodziel= 
nych warsztatów oraz co naj 
mniej 200 tys. warsztatów chas 
łupniczych, a wartość ich produ 
kcji oceniana iest na około 2 mi 
liardy 658 milionów zł. 


z przemytem broni do czerww 
nej Hiszpanii, który mógl być 
źródłem dochodów: zamordowa» 
nego. 


LE GWIAZD 


na pegednym niebie 


TYLE WYCRANYCH 
pada uwkelekturze 


J.DZIERZANOWSKIECO 


Nowy Świat 64 ji Freta 5. 


RADIO 


WARSZAWA 1. (Raszyn) 
ŚROD, DN. 22 CZERWCA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 
rze“, 6.20 Muzyka (płyty). 645 Gime 
nastyka, 700 Dziennik poranny. 7.15 
Fantazje operetkowe. 8.00 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla poboroe 
wych. 11.20 Dawne tańce w nowocześ 
nej muzyce francuskiej (płyty). 12.03 
Audycja południowa. 1300 — 15.15 
Przerwa, 15.15 Wszystkiego po tro» 
chu — audycja dla dzieci, 15,45 Wias 
domości gospodarcze. 16.00 A 
harmonistów. 16.45 Odczyt wojsko 
wy. 17.00 Muzyka taneczna, 18.00 
Rezerwat Zamoszański — pogadanka, 
18,10 Recital śpiewaczy. 18.40 „Genes 
ral Bonaparte" — nowela, 18,55 Rech 

skrzypcowy. 19.20 Pogadanka a 
ktualna. 19.50 „Z dziejów walca“ — 
koncert rozrywkowy. W . przerwie 
anegdota „O Janie Straussie”. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadane 
ka aktualna. 21.00 Audycja ala: sest 
21.10 Chopin a Polska Ziemia. 21.55 
Wiadomości sportowe. 22.05 Koncert 
pala Rogi w wykonaniu Otkiestry 


WARSZAWA II. (Mokotów 

1300 Koncert rozrywkowy ( 
13.53 Parę informacyj. 14.03 
fortepianowa w początkach sw. 
istnienia (płyty). 15.00 Wiadom 
sportowe, 15.05 Muzyka węgierska. 
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 b 
ka aktualna. 17.10 Festiwal muzyczə 
ny na dziedzińcu Zamku Wawelskie» 
go w Krakowie. Koncert symfonicz= 
nv (zdjęcia dźwiękowe). 17.57 Murzy« 
ka taneczna (płyty). 1900 — 2260 
Przerwa. 2200 Przegląd kulturalny. 
22.15 Lekkie piosenki. 22.40 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 


onata 
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Rozmowy włosko-francuskie 
mają być znów podjęte 


LONDYN. Korespondent 
rzymski dziennika” „Daily 
Mail" donosi jakoby Mussolis 
ni zgodzil się podjąć rozmowy 
z Francją na temat zawarcia pa 
ktu śródziemnomorskiego. 

Postanowienie to powzięte 
być miało wskutek decyzji rzą: 
du francuskiego, zamykającego 


granicę pirenejską dla przewó» 
zu amunicji i ochotników w kie 
runku Barcelony. 

Jak podaje korespondent — 
przyczyną zerwania rokowań 
francusko « włoskich była właś 
nie okoliczność ułatwiająca pos 
| noc rządowi barcelońskiemu 
przez granicę Pirenejów. 


Wskułek działań wojennych 


„fruchawka'” wśród niedźwiedzi 


PARYŻ. Z pogranicza hisz- 
pańskiego w Pirenejach dono» 
szą, że wskutek działań wojen: 
nych w Pirenejach po stronie 
hiszpańskiej, niedźwiedzie żyją: 
ce tam dziko w górach przesie 
dlają się na stronę francuską. 

Straż leśna stwierdza, że licze 
ba niedźwiedzi, żyjących we 


Nigdy nie jes 


li cierpisz na chorobę: 


bijanie się lub skłonn: 
gdy nie bedzie za póżn 


KAMIENI ŻÓŁCIOW 
na bóle artrętvczne. czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od» 


francuskich Pirenejach conajs 
mniej podwoiła się. 

Jak słychać, w jednej z miej 
scowości wygłodniałe niedźwie 
dzie nanadły na pasące się sta» 
ło bydła. 

Ludność wsi podgórskich, w 
obawi: o calość swych stąd ue 
stanowiła specjalne straże. 

myśleć o zdrowiu, 


t za DÓŹNO Z Konia Jete 


NEREK. PĘCHERZA, WĄTROBY, 
YCH. ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 


vści do obstrukcji — Pamiętaj. Że mis 
0, © 'le używać będziesz ziół móczo 


pednych „DIUROL' Gąscckiezo, które zapobiezałą 


dzeniu sie kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdroe 


wia substancji zatruwa 
pudełeczko ziół „,TIRUROL" Gąseck 


— Dziś jeszcze kú 
dodatni 


jących organizm 
iego, a przekonasz się o 


skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Spósób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL* Garec 
kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składv apteczne. 
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-— Mało mnie to obchodzi! — wzruszyłam ra» 
mionami, 

— À. powinno, powinno! Przyjaciela prawdzi* 
wego poznaje się tylko w nieszczęściu:  - - 

— Za pozwoleniem! — wtrącił się pan Andrzej. 
— Czego pan tu barłożysz? Podawaj pan zagrychę 
i wódę. Po tym pan będzie szczebiotał, jeśli dana da= 
'ma zechce i będzie miała przyjemność z panem po» 
rozmawiać. A teraz wcinać nam się chce, nie mieć ję: 
zykami w pustej twarzy! Mam rację, panno Franiu, 
jak pragnę zdrowia? A 3 

— Naturalnie! — kiwnęłam głową poważnie. 

— To jazda po półmichy! Tylko, panie ten! 

Niech co będzie nieświeżego, to ręka, noga, mózg 
na ścianie! 
Loże Gacek łypnął okiem na pana Andrzeja i po 
szedł. 
—$Szkoda, żeśmy musieli. akurat tu trafić! — 
povisdeidiam: — To bardzo niesympatyczny człos 
wiek. 42 

— Skąd go pani zna? O jakim to przyjacielu 
mówi? Co za Józek? 

— Dlugo musiałabym panu opowiadać... 

= Nie szkodzi!. Posłucham! - - 

Coś nie coś mu opowiedziałam, przerywając, 
kiedy wszedł Gacek z półmiskami, na których była 
ryba w galarecie, kawałki wędliny i mięsa, kanapki. 
Pan Andrzej kazał mu zaraz zamówić dwa gorące da 


nia — wątróbkę z cebulką i kazał mu się wynosić, | 


żeby nam nie przeszkadzał. 

Widziałam, że Gacek spojrzał na niego, jakby. 
go chciał oczami przekłóć niby nożem. Ale się wy» 
niósł, Więc skończyłam mu opowiadać tak pobież: 
«ie, jak w nieszczęściu poznałam Sterczykowskiego 
l jego Gacka, jak okradli mieszkanie Arcińskich. 

— O rany! Złodziej? I na wolności chodzi? 

— Może przestał być złodziejem. Kelnerem jest 
teraz przecież! i 

— To pewnie jest tylko dlatego kelnerem, żeby 

ijanym gościom pularesy zdmuchiwaćl Trzeba się 
dzie teraz pilnować! EA 

— Nie trzeba za dużo pić. Ar, 

Naturalnie nie powiedziałam mu nic o tym, jak 
rk we Francji, jak się tam rozstałam z Józkiem. 
Udawałam, że przede wszystkim obchodzi mnie je» 
dzenie, a nie jakiś tam Józef czy kelner Gacek. Ale 
czulam, że ten obrzydliwy człowiek jest blisko, że 
może podsłuchuje, że może przewierca mnie swoimi 
oczkami przez jaką szparkę. Czułam się niewyrażnie, 
nurtował we mnie niepokój. 


„siebie człowieka bardziej 


A tymczasem pan Andrzej nie żałował sobie 
wódki i mówił coraz głośniej i coraz grubiej. Starałam 
się go mitygować, żeby tyle nie pił. 

— Ja? Ja mam nie pić? Dla mnie „matka“ wódy 
frajer! — przechwalał się. 

Wypił pół butelki i widziałam, że już jest pijany. 
Zabrałam butelkę i postawiłam na ziemi koło siebie. 
Nie chciałam, żeby był pijany, Wolałam mieć koło 
trzeżwego, jeśli wpobliżu 
krążył taki typ z pod ciemnej gwiazdy jak Gacek. 

Kiedy pan Andrzej na chwilę wyszedł, pan Ga» 


icek odrazu zjawił się przy mnie. 


| do 


— Mam ważne sprawy do obgadania — szepnął 
mnie. Chciałbym pogadać z tobą na osobności. 
-Zmarszczyłam brwi. 
| — Zdaje się, że nie jesteśmy z sobą po imieniu. 
„4 =. Kto z Józkiem przyjaciel, to i mój! — roze: 
śmiał się — Zdawało mi się, żeśmy już pili bruder 
szaft. Ale „nie szkodzi. Możemy się jeszcze napić dla 
przypomnienia. Czy pani wie, że Józek siedzi teraz 


w cjiupie? | 


+ sś— Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi! 
= Jakto? Siedzi przez panią, a panią nic nie ob 


"chodzi? 


— Przeze mnie? Czy pan zwariował? Nie wi» 


„działam go na oczy od niepamiętnych czasów! I nie 


chcę go wcale widzieć więcej! Niech sobie siedzi! 
|, — Gdyby to tak słyszał, byłoby mu bardzo przy» 


‘krol 
sz — Może mu pan to powiedzieć, jak się pan razem 


z nim znajdzie w więzieniu! 

— Ja się tam nie wybieram. Ale może będę miał 
z nim widzenie. Jeszcze ma urazę do pani, że pani tak 
zwiała niewiadomo kiedy do Francji, gdzieście się poż 
dobno dobrze ząbawiali! Zazdroszczę mu! Facet miał 
szczęście! A można było ze mną!... I jabym teraz ina: 
czej stał. Ładny sklep miałem w Poznaniu. Gdybym 
miał kobietę taką przy sobie, tobym siedział po dziś 
dzień. Majątek ałowiek by zrobił! 

— Na złodziejstwie pan się chciał dorobić? — 
powiedziałam złośliwie. 


— Uczciwie handlowałem, jak pragnę wolności! 


Zaraz ten pewnie wróci — spojrzał we dzwi — A ja 


mam wiele do mówienia. Niech pani przyjdzie do nas 
sama, Posiedzimy, pogadamy. Trzebaby Kitusia wy» 
ciągnąć z nieszczęścia. 
yba z więzienia, które mu się słusznie nas 
leży, za wszystkie jego sprawki. 

— Tu niewinnie siedzi, jak pragnę wolności! On 
by człowieka nie zabił! 
— Jak? To go posadzili za zabicie człowieka? 
— To jakto? To pani nic nie wie? Gazet pani 


= 


nie czyta? Przecież oskarżają go o zabicie tego frye 
zjera Kusprzaka! 
drazu mi się niedobrze zrobiło. 

Już zapomniałam prawie o tym Kusprzaku i cas 
łej sprawie, a tu masz! W takich okolicznościach mi 
go przypominają! I kto? Gacek! I w sprawę jest 
wplątany człowiek, którego spodziewałam się nie wie 
dzieć ani o nim nie słyszeć do końca swego życia! 

Słychać było kroki powracającego pana Andrzes 
ja, więc Gacek zamilkł i wziął się do sprzątania pus 
stych talerzy. 

— Piwko? — spytał się sadowiącego się pana 
Andrzeja. 

— A jak pan myślał? Może zsiadłe mleczko z 
pod centryfugi będę pił po kolacji? Co za głupie pys 
tanie kelner zadaje człowiekowi? W/iększe jasne, ma 
się rozumieć! A dla pani?.. | 

— Jabym się herbaty napiła. Tylko prędko! 

Chciałam jak najprędzej wynieść się z tej knajpy, 
nie patrzeć na Gacka i już nie dowiedzieć się niczego 
więcej. Miałam tego dosyć, co już usłyszałam. 

Piliłam do pośpiechu, jak mogłam. Widziałam, 
że Gacek się kręci kooł mnie, że chce mi jeszcze coś 
powiedzieć, ale odwracałam głowę i zagadywałam do 
pana Andrzeja, żeby czasem znów czego nie usłyszeć. 

Wreszcie zapłacił i ruszyliśmy się od stolika. 

Byłam najedzona porządnie, aż mi żołądek cią» 
żył. Bardziej jednak ciążyły mi wiadomości, których 
mi udzielił Gacek i to, że ci ludzie tu są, że mogą się 
znów na nich najniepotrzebniej w świecie natknąć! _ 

Kiedyśmy wychodzili, Gacek pobiegł do drzwi 
iotwierając je przed nami, szepnął do mnie: 

— Jutro w południu, tu, u nas... Koniecznie, bo 
będzie żle! 

— Czego tamten się czepił i co mamrocze? — 
odwrócił się do niego pan Andrzej. 

— Za kerbatkę zapomniałem doliczyć! 

— Czego łże? — oburzył się pan Andrzej. — 
Sam sprawdzałem rachunek! Wszystko było polie 
czone! 

— Herbatka nie była wliczona — upierał się 
Gacek, — ale jeśli pan chce, żebym sprawdził... 
paszołeże ze sprawdzaniem! Gwiżdżę sos 
bie na sprawdzenie! Ile się jeszcze należy? Masz tul 
— wetknął mu do ręki jeszcze jakieś pieniądze. 

Nareszcie wyszliśmy i aż mi się lżej zrobiło, 
choć jeszcze w uszach brzęczały mi ostatnie słowa 
Gacka: 

— Koniecznie, bo będzie źżle!.. 

— Czego oni znów chca ode mnie? — myśla: 
łam zrozpaczona. — Czy chcą mnie znów wpakos 
wać w jakąś obrzydliwą sprawę?! 

-— A teraz się trochę przewietrzymy — zapowie* 
dział pan Andrzej. z - 

— Jak pan będzie siedział przy kierownicy, 
kiedy pan jest wstawiony? — spytałam. 

— Ja wstawiony? Ehe! Zobaczy pani, jak bę: 
dziemy gazowali! i 

—]uż ja wolę, żeby się pan nie popisywał. 
Niech pan jedzie ostrożnie! 
(Dalszy ciąg jutro) 
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$mierć doktora 
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Tajemnice wywiadu japońskiego 


Doktór Wu przybył do swego by» 
łego przyjaciela Czcen:Fu i zapropo» 
nował mu, aby przewiózł na swoich 
statkach towarowych wielki transport 
towaru do Szanghaju. Czeng:Fu zgo 
dził się na to i doktór Wu wręczył 
mu czek na 50.000 dolarów. Gdy 
przedsiębiorca ujrzał jednak podpis 
na czeku, nie chciał go przyjąć. 


3. 


— Nie chcesz przyjąć czes 
ku, dlatego że jest na nim pod» 
pis pani Sin*Yat+Sen — pytał 
doktór Wu? 

— Tak, albowiem w całym 
Szanghaju zaraz będzie wiado» 
mo, ze stoję w kontakcie z ludź 
mi marszałka Czank=Kai-Szeka. 
Japończycy zaczną mnie prze” 
Śladować i skończy się na tym, 
że obetną mi głowę. moja 
głowa posiada dla mnie większą 
wartość, niż pięćdziesiąt tysięe 
cy dolarów. Nie, nie przyjmę 
tego czeku. 

Doktora Wu ogarnęło przera: 
tenie. Czy Czeng:Fu chce zres 
zygnować z tej transakcji? Ža- 
łował już, że pokazał mu czek. 
Jednakże doktór Wu nie stracił 
jeszcze całkowicie nadziei. Wie 
dział, że bogaty Chińczyk lubi 
pieniądze i że nie tak szybko 
wyrzeknie się dobrego interesu. | 
Z tego względu zapytał: 
czy przyjmiesz czek z 
moim podpisem? 

— Jeśli znajdzie się tylko po 
krycie, to bardzo chętnie. 

*— Zatelefonuj do banku i za 
pytaj, czy wypłacą -cì czek ż 
moim podpisem — żapropon”* 
wał. doktór Wu, wypisujac czek, 


który 
kowej. 
Czeng*Fu poszedł za radą do 
ktora i zatelefonował do banku. 
W banku oświadczono miu, że 
na koncie doktora Wu znajdu 
je się ponad pięćdziesiąt. tysię: 
cy dolarów. Bogaty Chińczyk 
ciwie złapał wypisany czek i 
RE go do portfeli, oś: 
wiadczył: ` 


wyrwał z książóczki cze» 


ransakcja jest zawarta, 
u, ale... ; 
Urwał w połowie zdania i ba- 
NOE przyglądał się doktoro» 


Doktór Wu żrozumiał, co o: 
znacza to spojrzenie i odparł: 
hcesz wiedzieć, co za to: 
war będziesz przewoził na two: 
ich statkach? 

—-Nie, nie, nie chcę wies 

zieć, nie wspominaj mi o tym 
— rzekł szybko Czeng:Fu j u: 
czynił przy tym taki ruch ręką, 
jak gdyby chciał zasłonić dokto 
rowi Wu usta. — Czy ekspedy 
tor musi wiedzieć, jaki towar 
przewozi? Będą to zabite skrzy 
nie, nieprawdaż? Co minie więc 
obchodzi, jaka jest ich zawar: 
tość. Nigdy mnie to nie obcho 
dzi. J teraz również mało się 
tym interesuje... 

— Przebiegły przedsiębiorca 
okrętowy połapał się, że będzie 
dla niego wygodniej, ażeby do» 
któr Wu nie powiedział mu, co 
będzie. się znajdowało w skrzy» 
niach. Czeng:Fu domyślił się 
bowiem, że nie zawiera zbyt czy 
stei transakcji, że iest narażony 


na niebezpieczeństwo. Z tego 
względu było dla niego wygod 
niej, ażeby doktór Wu nie mó: 
wił mu, co za towar ma Czeng» 
Fu przewieźć dla niego do Szan« 
hie wyja 

eśli sprawa wyjdzie na jaw 
i władze wojskowe będą go 
przesłuchiwały, oświadczy, że 
jako właściciel przedsiębiorstwa 
transportowego nie jest obowią 
zany wiedzieć, co za towar znaj 
duje się w zabitych skrzyniach. 
Z tego względu nie chciał, aby 
doktór Wu powiedział mu, co 
będzie przewoził w skrzyniach. 

Jednocześnie pożerała go ciez 

kawość, pragnął wiedzieć, w jaz 
ki eN jego były przyjaciel 
stał się zaufanym człowiekiem 
legendarnego _ SansYena, o 
którym w Szanghaju krążyły 
niezwykłe historie, i w którym 
ludność okoliczna widziała swe 
go wybawcę. 
Czy dawno  współpracu: 
jesz już San*Yenem nie 
mógł opanować ciekawości 
Czeng:Fu. 

— Pozwolisz, że nie odpo: 

wiem na to pytanie — odparł 
surowo doktór Wu — nie ma 
to nic wspólnego z zawieraną 
przez nas transakcją. Daj m 
więc ostateczną odpowiedź, czy 
zgadzasz się przewieźć na twyc 
statkach do Szanghaju większy 
transport towaru. 
Oczywiście, oczywiście — 
odparł pośpiesznie bogaty Chin 
czyk i mrugnał porozumiewawe 
czo okiem do doktora Wu. 

Doktór Wu napisał tekst ue 
mowy, na podstawie której 
Czeng-Fu zobowiązył się przes 
wieźć cały transport nieznanego 
mu towaru z jednego z portów, 
który wskaże mu następnie do: 


—- 


— 


któr Wu, do Szanghaju w okre 
ślonym terminie. Czen-Fu pod 
pisał umowę i wręczył ją dokto 
rowi Wu. 

Następnie obaj pożegnali się 
i leniwy, zaspany zwykle Czen= 
Fu odprowadził swego byłego 
przyjaciela do drzwi, uprzejmie 
się do niego uśmiechejąc. 

— Nie masz potrzeby się m'e 
pokoić — zapewnił dcktora Wu 
Czen:Fu. — Jak tylko dasz mi 
znać w jakim porcie znajduje się 
towar, zaraz wyślę tam mojz 
statki i przystąpię do przewoż? 
nia towaru do Szanghaju. Wszy 
stko będzie w najlepszym pe 
rządku. Możesz na mnie polez 
gać!, 

Doktór Wu oouściwszy mie: 
szkanie przedsiębiorcy okrężo» 
wego, szedł tak zamyślony 
przed siebie, iż nie zauważył, 
że po drugiej stronie chodnika 
chodzi za nim krok w krok ia: 
kiś młodzieniec. Młodzieniec 
ten czekał na doktora Wu przed 
domem Czen:Fu i m» spuszczał 
go teraz z oka, towarzysząc mu 
aż do hotelu, w którym miesz- 
kał doktór Wu. 

Karaputo odpowiednio do oz 
trzymanych od szefa wywiadu 
japońskiego instrukcji, nie spuz 
szczał z oka Chińczyków, któe 
rych podejrzewał, że stoją w ja 
kimkolwiek kontakcie z San: 
Yenem lub z iego wysłannika» 
mi. Stwierdził, że doktór Wu 
często spotyka się w jednej re- 
stauracji z niejakim  Pan*Wu, 
którego podejrzewał, że jest mę 
żem zaufania Sen*Y ena. 

— Tego doktora Wu należy 
mieć na oku — postanowił Ka 
raputo. X 

Zamiar ten wprowadził też w 
czyn i iego ludzie zaczęli badać 


przeszłość doktora Wu i wypy* 
tywać się o niego. Ale wszysty 
chińscy znajomi szpiegów ia: 
pońskich, z którymi wszczyna 
li na ten temat rozmowę, oświad 
czali, że doktór Wu jest wy 
kształconym, porządnym człos 
wiekiem 1 że ostatnio zabrał się 
do handlu. 

Gdy agenci Karaputo donie: 
śli o tym swemu szefowi, Karae 
puto oświadczył im: 

— Doktór Wu jest bardzo 
przebiegłym Chińczykiem. Jez 
stem Święcie przekonany, że 
przed swoimi znajomymi gra ro 
lẹ kupca, a w rzeczywistości słu 
ży SansYenowi. Spotyka się 
często? Pan:Wu, o którym krą 
żą słuchy, że jest mężem zaufas 
nia Sen=Yena. Z tego należy 
wnioskować, że ten chiński do* 
któr doskonale maskuje się 
przed swoimi znajomymi i faz 
ktycznie jest spiskowcem i słu= 
ży interesom marszałka Czang 
KaieSzeka. Z tego względu nie 
należy go spuszczać z oka, nale 
ży śledzić każdy jego ruch. 
Może bowiem się okazać, że 
dzięki niemu zdołamy dowie 
dzieć sie niejednej rzeczy. 

Po kilku dniach agenci do: 
nieśli Karaputo, że dckiór Wu 
często odwiedza bogatcgo przed 
siebiorcę okrętowego Czen:Fu. 
Nie można ustalić, zo *n rob; w 
jego mieszkaniu, ale wediug 
wszelkiego _ prawdonodobicńs 
stwa prowadzi tam jakieś waże 
ne rozmowy, ponieważ gdy opn 
szcza dom bogatego Chińczyka, 
jest tak zamyślony, że nie wie 
dzi, szpiegów, którzy chodzą za 
nim krok w krok. 

Informacje te mocno zaintry» 
gowały Karaputo. 

(Dalszy ciąg futro) 
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Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera eane 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
łam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled- 
rzego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za» 
bluka z majątku Sosuówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio, 
no w nurtach Wisły topielta, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swcgo męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasas 
krowana. |! 

Po pogrzebie, gdy Poradzka 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po» 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adrresu sam nie zna 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to» 
warzystwie szwagra Porądzkiego i kilku wywiadowców samos 
lotem do Katowic 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli» 
żyła się doń piękna mło da kobicta w masce diablicy, Po 
krótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką 


w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda“, gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka god zł 

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
‘sa ulicy Koszykowej. 


wróciła do domu, przy» 


Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemnie 
a dama; pewnego wiec zora, gdy pociągiem pośpiesznym uda: 
wał się do Lwowa — usłyszał w sąsiednim przedziale jakieś ję: 
ki, Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys, Oświade 
czył, że już więcej nie op uści jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu. > 
Poradzki wyskoczył wślad za Ireną Podhorśka z pociągu 
y Irēna kazala mu ki oczyć za sobą | szybkim krokiem 
się w kierunku naj bliższej stacji kolejowej. 


Poradzki szedł przed siebie, jak ślepiec w nie» 
znanej okolicy, 

Do stacji dzieliła ich niewielka przestrzeń. Ale 
nawet ta niewielka droga, gdy się nią kroczy po raz 
pierwszy w nocy — wydaje się nader długa. 

Nasamprzód milczeli, przywarci do siebie, jak 
gdyby zrośnięci. 

Noc tchnęła wczesną wiosną, było jednaż zim- 
no. Od czasu do czasu drgał w powietrzu ostry, 
zimny wiaterek. W koło panowała ciemność. Gdzieś 
zdala, bardzo daleko, migotało światełko, sznur 
kwiatełek, jak nanizane perły. Gdzieś zdala rozle» 
gało się szczekanie psów. Szczekanie stawało się 
głośniejsze, gdy tu i ówdzie ukazywał się księżyc. 
Wtedy to można było dostrzec na horyzoncie ma: 
łe, zgarbione chatki chłopskie. 
bliżamy się do stacji. — powiedziała Pod. 


horska. | , 

Powietrze przeciął przeciągły gwizd lokomoty: 
wy, i wnet ech doniosło turkot pędzących kół po» 
ciągu. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— Znasz te okolice? — odezwał się Poradzki. 

— Nie — odrzekła Irena — Jestem tu, tak sa- 
mo jak i ty, po raz pierwszy. Ale powiedziano mi, 
że w pobliżu jest gdzie stacja... 

— Ach, gdybym wczoraj jeszcze wiedział... 

— Że mnie tak niespodzianie spotkasz?... — 
zakończyła, uśmiechając się, Irena. 

— Tak, tak. 

— Nie będziesz żałował tego, co się stało. Jez 
li mnie naprawdę kochasz... 

— Kocham ciebie ponad życie! — przytulił się 
do niej. 

— A czy gotów byłbyś rzucić dla mnie swój 
dom, swą żonę, swe dzieci? — zapytała go z uśw 
miechem na twarzy. 

Pytanie to zaskoczyło go. Po chwili odrzekł 
z przekonaniem i stanowczością: 

— Gdybyś tego pragnęła... 

Tajemnicza niewiasta roześmiała się serdecznie, 
a śmiech ten brzmiał szatańsko: 

— Nie żądałabym tego, gdybym wiedziała, że 
kochasz swą żonę bardziej, aniżeli mnie, Ale wobec 
tego, że tak nie jest, nie mam nic przeciwko temu, 
by ona również miała męża... A dzieciom jesteś na: 
pewno potrzebny... Jak widzisz, nie domagam się 
zbyt wielkich ofiar... 

Irys, kochana... wyjaśnij mi, -skąd wiesz tak 
wiele o mnie, o moim domu... Tak jak gdybyś ze 
mną latami przebywała... 
O tych sprawach 
Przyjdzie 
tajemniczym głosem. 

W sercu Poradzkiego poczęła się znowu budzić 
jego duma, poczucie godności i przekora, Czemu 
ma postępować jak ślepiec, po co daje się za nos 
wodzić? Ale nie mógł głośno wypowiedzieć swego 
protestu. Zabrakło mu do tego odwagi. Powiedział 
więc tylko z goryczą: 

— Może więc uprzedzisz z góry, o czym wolno 
«tobą mówić? 

Możesz o wszystkim mówić, ale ja nie na 
wszystkie twoje pytania mogę odpowiadać... 

—lrys... — pragnął coś dodać, ale po chwili 
urwał. 

Zrozumiała jego hamulce i dlatego dodała mu 
odwagi: « 

i — Powiedz, powiedz, wolno ci pytać o wszy: 
stko. 

— Mówisz tak, jak gdybyś nie była wolnym 
człowiekiem, jak gdybyś była od kogoś uzależnio: 
na... — próbował dyplomatycznie Poradzki zawró:* 
cić rozmowę na tory, które jego obchodziły. 

— Zgadłeś, kochany... 

Cóż to oznacza? — zapytał zaniepokojony. 

Uśmiechnęła się szelmowsko. 

— Tak jest... Tak jest, jak przewidziałeś.., 

A po chwili dodała: 

— Jeśli mnie kochasz i nie chcesz mnie stracić, 
będziesz musiał poddać się woli tej „trzeciej“ siły... 

Krew uderzyła Poradzkiemu do głowy. Miast 
tego, by mu coś wyjaśnić, staje się moraz bardziej 


czas jeszcze pomówić. 


— 
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i na to odpowiednia pora. — odrzekła | 
| Słowa, bez rozkazującego tonu. 
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tajemnicza, 

— Któż to jest? — zapytał nagle. 4 

— Jeszcze dziś go poznasz, i sądzę, że będziesz 
go tak samo cenił, jak inni... 

— Nie rozumiem ciebie, Irys.. 

— Zrozumiesz... 

— Ira, więc jesteś zamężna? 

Chwilę milczała, po czym odrzekła ze śmiee 
chem, tak, że trudno było poznać, czy kpi sobie, 
czy mówi na serio: 

— Mam kilku mężów... Będziesz teraz spośród 
wszystkich najlepszy.. Aczkolwiek tamci odznacza» 
ja się większą odwagą... Ą 

owa jej, brzmiące tak tajemniczo, napełniły 
go znowu trwogą. Pocieszał się, że chyba żartuje, 
wobec tego zapytał również zartobliwym tonem: 

— Ale masz chyba jednego męża, prawowitee 
go, którego zdradzasz... 

Irena zamilkła. Poradzki nie wiedział, że swo» 
imi słowami, które podyktowała mu zwykła cieka 
wość, poruszył najbardziej bolesną strunę tej koz 
biety.. Przypomniał jej czasy, gdy marzyła o zu» 
pełnie innym życiu o życiu, które nie będzie 
związane z takimi koszmarnymi przeżyciami... Wys 
dało jej się, że jątrzy rozmyślnie rany w jej duszy... 

Niestety — powiedziała zmienionym gło 
sem, w którym wyczuwało się jakiś żal — Chciałam 
mieć męża.. Bardzo chciałam! Byłabym napewno 
idealną zoną... 

Po raz pierwszy od czasu, gdy ją poznał — 
usłyszał Poradzki tak ludzkie, tak proste słowa. 
Stała mu się teraz 
bliższa, droższa, Bez tej obcej, odpychającej tajem» 
niczości... 

— Nie rozumiem ciebie, Irko... Czy ten, co 
miał zostać twoim mężem, umarł? 

— Tylko dla mnie umarł, dla innych żyje jesze 
cze... Napewno żyje... A jeśli go jeszcze kiedyś 
spotkam... 

— Zapewne jest to niezwykły człowiek, skoro 
ty ża nim tęsknisz... 

Irena wzruszona falą wspomnień, chciała szcze» 
rze opowiedzieć wszystko... Już rozpoczęła swe 
opowiadanie, gdy nagle przerwała i odezwała się: 

— Oto przybyliśmy na miejsce! Opowiem ci 
już o wszystkim w pociągu... 

Poradzki nie zauważył, jak szybko zeszła im 
droga. Weszli do małej, słabo oświetlonej stacji. 
W powietrzu unosił się dym machorki. Kilku chło» 
pów i kilka chłopek drzemało, siedząc przy ścianie. 
Dwóch chłopów spało na ławce. 

Za otwartym okienkiem drzemał kasjer. 

— Dokąd mam kupić bilety? — zapytał Poe 
radzki. 

— Sama już wszystko załatwię — odrzekła Ires 
na. Zaczekaj tutaj... 

Ależ dokąd? — zauważył Poradzki znowu 
zmianę w jej tonie. 

— Wszystko jedno. Zapomniałeś swą obietni+ 
<ę? — zmierzyła go ostrym spojrzeniem. s 

(Dalszy ciąg jutro) 
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LECH MUSZYŃSKI 


45. 
Bill i Joe powierzyli mnie tak 


źwanej „publicznej stajni“. U» 
trzymywał ją pewien trener, któ 
miał opinię najlepszego fa: 
chowca, jeśli chodzi o te konie, 
które wyszły z formy lub dłuż- 
szy czas były wycofane z robo: 
ty. Bill twierdził, że właśnie 
tam należy mnie ulokować, by 
w ten sposób wyprowadzić w 
pole ludzi z zarządu, nim zacze 
nę wygrywać handicapy. To 
też było właściwie nieuczciwe, 
bo jak później się dowiedzia* 
łem, trener niczego się nie do< 
myślał, a już z całą pewnością 
nie przypuszczał nawet, że ma 
do czynienia z „baranem“. 
Trener ów ten nazywał się 
Berg. Miał w swojej stajni os 
koło trzydziestu koni rozmaie 


DEMON 
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 


| tych właścicieli. 
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TORU 


Stajni takich 


jest dużo na torach, ale mało 


jest doprawdy takich trenerów, | q 


jak Berg. Ludzie nazywali Ber 
a „cudotwórcą', tak skuteczne 
yły bowiem jego metody. My: 
ślę jednak, że cała jego tajemni 
ca polegała na tym, że zamiast 
oszukiwać, starał się naprawdę 
o to, by jego konie wygrywały, 
i nie pozwalał dzokejom na żad 
ne szwindle. 

— Jeśli chcesz pracować u 
mnie — mawiał często do nich, 
— to musisz przede wszystkim 
mnie się słuchać. Jeżeli tylko 
spróbujesz jechać inaczej, niż ci 
kazałem, momentalnie wyleję 
cię na zbity pysk!... 

Berg wziął się ostro do mnie 
i po krótkim treningu zapisał 
mnie do wyścigu na dvst, 1500 


| m. Zamiast Dana dosiadał mnie 
jednak jeden z chłopców Berga. 
Wygrałem łatwo. 

Po pięciu dniach startowałerm 
w Handicapie 1 kategorii, pod 


bardzo niską wagą. Gdy wys 
szliśmy na paddok,  pchnał 
mnie nagle jaki koń. Wydał 


mi się dziwnie znajomym, a 
gdy jechaliśmy na start, przypo 
mniałem sobie, z kim mam do 
czynienia. To był przecież Gla 
iator — ten sam, który śmiał 
się ongiś z moich krzywych 
nóg, wtedy, gdy obaj byliśmy 
jeszcze roczniakami w Wielkich 
Łąkach. 

Bieg ten był handicapem leej 
kategorii. Dowiedziałem się po 
tym, że Gladiator był tu właści» 
wie faworytem, bo wygrywał 
on już handicapy tej kategorii i 
tego roku współzawodniczył z 
powodzeniem nawet w klasycz= 
nych gonitwach. 

Chciałem zagadnąć go o pan: 
nę Jadzię, ale na starcie Gladia: 
tor miał miejsce przy samej ban 
dzie i dzieliło nas ze sześć koni, 
a trudno mi przecież było robić 
zamieszanie. 


Ubiagłei nocy nadał deszcz. 


Tot był miękki lecz przyjemny, 
ani za mokry, ani za ciężki, wła: 
śnie w sam raz. Bałem się tro» 
chę, że będę psuł start i że wyr» 
wę się przedwcześnie. Mój jeże 
dziec odciągał mnie właśnie na 
bok, by mnie uspokoić, gdy 
starter niespodziewanie krzyk» 
nął: „Naprzódl..* Ruszyłem z 
ńiewygodnej pozycji i straciłem 
na starcie ze dwie długości. Mie 
mo to nie martwiłem 
specjalnie, bo ostatecznie dwie 
długości w wyścigu na 2800 
metrów nic jeszcze nie znaczą. 
Już na trzech czwartych dystan 
su minąłem wszystkie konie, 
prócz Gladiatora. Ten galopoz 
wał o dobre trzy długości prze* 
de mną, szedł zupełnie świeży, 
a dżokej nie tknął go dotąd cu: 
glami. 

Był to mój pierwszy mocny 
wyścig od czasów Ellington 
Park, więc zacząłem poważnie 
powątpiewać, czy poradzę so= 
bie z Gladiatorem. Szczęśliwym 
trafem na wirażu trafiłem na 
specjalnie miękki kawałek to: 
ru, i nim wydostaliśmy się na 
prostą, udało mi się jakoś nad: 
robić te trzy długości, Reszt> 


się tym | 


Pot znikł”! 
YN 
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drogi była to jedna walka — 
walka naszych jeźdźców, i wale 
ka naszych głów, które były tak 
blisko siebie, że czuliśmy wza» 
jemnie swój oddech. 

W/ gruncie rzeczy było to 
strasznie zabawne po tylu lae 
tach biec znowu obok siebie, 
tak, jak ongiś w Wielkich Łąs 
kach, gdy obaj mieliśmy zaled 
wie po roku. Różnica była ta, 
że tearz biłem go, zamiast zosta 
wać daleko w tyle. Przyszliśmy 
tak blisko siebie, że gdy mija: 
liśmy celownik, jedni wołali 
„Gladiator“. a inni „brawo 
Sammy' 1... 

(Dalszy ciąg iutro) 
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Doniosła akcja Związku Pań Domu 


We wtorek, dnia 14 b. m. w 
lokalu Związku Pań Domu zo- 
stał zakończony kurs gospo- 
darski dla uczennic VI i VII od- 
działu szkoły im. św. Kingi, w 
którym brało udział 30 dziew- 
czynek, Kurs ukończyło 22. 
Reszta wycofała się z racji eg- 
zaminów do szkół średnich. 
Wielką zasługą kierown. szkoły 
p. Szczypiotowskiej oraz jej 
czynnych współpracowniczek z 
pp. Krajewską i Szafnicką na 
czele, jest to, że nie żałowały 
swych trudów dla umożliwienia 
dziewczynkom przejścia kursu 
prowadzonego przez fachową 
instruktorkę p. Helenę Jarząb- 
kównę. 

Kurs obejmował: gotowanie, 
pieczenie, racjonalne sprzątanie, 
pranie, prasowanie, towaroz- 
nawstwo, sfałszowanie produk- 
tów w praktycznym zastosowa- 
niu, niezależnie od teorii pra- 
widłowego odżywania. Demon 
strowano również gotowanie w, 
skrzynce „dogotowaczce*, która 
oszczędza bardzo wiele czasu 


Priytetzna działalność T-wa Dridków Dialah 


i paliwa. Jest to wprost nie- 
oceniony wynalazek dla ludzi 
prowadzących gospodarstwo 
domowe a pracujących zawo- 
dowo. Załować należy, że kurs 
rezpoczął się zbyt późno skut- 
kiem czego trzeba było podać 
wszystkie wiadomości w nad- 
miernym skrócie. Nie tracimy 
nadziei, źe w roku przyszłym 
inne szkoły zechcą wykorzystać 
te możliwości z zakresu gospo- 
darstwa domowego, którego ce- 
lom i zadaniom służy Związek 
Pań Domu. 

Ostatnia lekcja kursu została 
połączona ze wspólną wieczor 
nicą, na którą dziewczynki same 
przygotowały ciasteczka i ude- 
korowały stoły kwiatami. Za- 
rząd Z. P. D. podejmował her- 
batą uczestniczki kursu wraz z 
obecną nauczycielką p. Kra- 
jewską i zebranymi gośćmi w 
liczbie 35 osób. 

Instruktorka p. Helena Ja- 
rząbkówna była obdarowana 


przez kursistki pięknym bukie- | $ 


tem, co dowodzi że potrafiła 


sobie zjednać zaufanie i sym- 
patję a uczenice umieją okazać 
swą wdzięczność. P. Helena 
Myszkowska podziękowała kie- 
rownictwu szkoły za poparcie 
usiłowań Zw. P. D. p. Wandzie 
Cybulskiej za pomoc finansową 
a Zarządowi i członkiniom Z 
P.D. za współpracę, poczem 
jedna z dziewczynek wypowie- 
działa parę monologów budzą- 
cych ogólną wesołość. Ładne 
śpiewy chóralne dopełniły ca- 
łości wieczoru. Na zakończenie 
odśpiewano wspólnie: „Wszyst- 
kie nasze dzienne sprawy...“ 
Tak odbyło się zakończenie 
kursu zostawiając dorosłym jak 
młodym uczestnikom miłe i 
wzruszające wspomnienia. H.M. 


OHSY BÓLACH 
SR. GLOWY 
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„w Piotrkowie Trybunalskim 


Istniejące od kilku lat na te- 
renie miasta Piotrkowa Towa- 
rzystwa Ogródków Działkowych 
rozwija źywo swą działalność. 
Dzięki przychylnemu stanowis- 
ku Zarządu Miejskiego oraz po- 
mocy Funduszu Pracy, wreszcie 
intensywnej pracy Zarządu i 
ogółu członków tej organizacji 
praca na polu krzewienia kul- 
tury ogródków działkowych daje 
coraz lepsze rezultaty. 


Dotychczas w Piotrkowie po- 
wstało 274 działek. Zarząd 
czyni starania celem zakładania 
nowych ośrodków. W akcji pro- 
wadzenia ogródków działko- 
wych miasto Piotrków przoduje 
zajmując czołowe miejsce z ca- 
lego okręgu w Województwie 
Łódzkim co-  najwymowniej 
świadczy, że praca spoczywa 
w ręku ludzi zdających sobie 
sprawę z celów i zadań jakiem 
ogródki działkowe mają służyć 
społeczeństwu. 


W dniu 19 czerwca w nie- 
dzielę odbyło się w Piotrkowie 


Walne Zgromadzenie Członków | 
Towarzystwa Ogródków Dział- 


Sąd Koleżeński: pp. Cichoń 
Józef, Dwornik Franciszek; 
Skwarczyński Leonard oraz Kał- 
kin i Domagalski jako zastępcy. 

W wolnych wnioskach zabie- 
rało głos wielu członków po- 
ruszając najpilniejsze bolączki 
i potrzeby z poszczególnych te- 
renów ogródków działkowych 


| apelując do nowowybranego 
Zarządu aby swoją usilną pracą 
[v nadchodzącym okresie jego 
działalności przyczynił się do 
pomyślnego rozkwitu gospodar- 
czego i kulturalnego akcji og- 
ródków działkowych, która u 
nas tak 


Klucz, który otwiera 
wszystkie zamki 


Są klucze i klucze. Klucze 
duże i małe, zwykłe i amery- 
kańskie, do drzwi, do szuflad 
i do kas. Klucze i kluczyki, 
które zamykają i otwierają. 
Zwykłe, codzienne, Ale bywają 
także i klucze osobliwe, uro- 
czyste, od wielkiego dzwonu, 
i nawet nie ze zwykłej szaro- 
sinej stali, czy zgoła ordynar- 
nego żelaza, ale ze szlachetnego 
metalu — ze złota. 

Zbiór takich kluczy parad- 
nych, z czystego złota, posiada 


kowych. Zebranie zagaił Pre-; w imponującej ilości królowa — 


zes p. naczel. Haładaj Feliks, 
który w krótkich słowach zaz- 
najomił nowych członków z 
działalnością Towarzystwa. Po 
wyborze przewodniczącego Ze- 
bronia i złożeniu sprawozdań 
przez poszczególnych członków 
Zarządu, wywiązała się dość 
ożywiona dyskusja. 


Ustępującemu Zarządowi 
Zgromadzenie udzieliło abso- 
lutorium poczem przystąpiono 
do wyboru nowych władz To- 
warzystwa. W skład Zarządu 
weszli: jako prezes p. naczel. 
Haładaj oraz pp. Bąkowski Wła- 
dysław, irzesiczak Wincent, 
Hodorowicz Jan, Grenda Be- 
nedykt, Lacheta Władysław, Le- 
siakowski Tomasz, Romanowi: 
czowa Aleksandra i Motyl Ka- 
zimierz jako członkowie Zarządu 


W skład Komisji Rewizyjnej 
zostali wybrani: pp. Mergner 
Władysław, Papiernik Andrzej, 
Guć Antoni i Sopecki Leon 
jako zastępca, 
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gwiazdy MARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 
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Najpiękniejsze kobiety. 


Popołudniówka 6 godz. 3 


Kalwary 


Brytanii. Nie dla 
użytku bynajmniej, 


wdowa W. 
własnego 


f lecz jako rekwizyt ceremonialny 


Bo w szanującej tradycje Anglii 
jest taki zwyczaj, źe przy ina- 
ugaracji gmachu jakiejś insty- 
tucji społecznej zaproszonemu 
członkowi angielskiej rodziny 
królewskiej wręczają złoty klucz, 
którym otwiera podwoje. Tak 
właśnie miało być w Essex, 
gdzie na otwarcie nowego lice- 
um zaproszono królową Mary. 
Wiedząc z góry, że otrzyma 
tradycyjny złoty klucz, królowa 
poleciła uprzedzić organizato- 
rów, aby dla otwarcia drzwi 
podano zwykły klucz, stalowy. 
Królowa ma bowiem już pare- 
set złotych kluczy w swych 
zbiorach. 

Złoty klucz! Klucz niezwykły 
— prawda? O którym myśli 
i marzy "niejeden i niejedna, 
młody i stary. Taki, co otwiera 
drzwi, za którymi znajduje się 
przyszłość — długa dla jednych, 
krótsza dla drugich, a 


Dziś! przebojowy film sezonu 


Najzabawniejsze sytuacje. 
Wspaniałą wystawę i cudną grę artystów, słynnej 
LIS i niezrównanego TULLIO 
CARMINATI ujrzycie w bajecznym filmie 


WIOSNA w PARYŻU 


Początek o g. 6 pp, w niedziele 1 swięta o godz, 4 po poł. 


Kalif Bagdanu 


. 9, rocznie 36 zł. 
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jednako- 


wo przez wszystkich pożądana, 
gdyż szczęśliwa. Słowem— klucz 
od bram Sezamu|! klucz do po 
myślności, dobrobytu, fortuny! 
Ba, to dobra — powie 
ten i ów — dla dzieci historia 

A jednakl... Gdy się dobrze 
zastanowić, przekonać się łatwo, 
że czarodziejski klucz do skar- 
bów Sezamu istnieje nie tylko 
w bajce ale i w rzeczywistości. 

Czy ćwiartka zadrukowanego 
papieru, z której pomocą Ty, 
czy On, czy Ona stajemy się 
naraz ludźmi majętnymi, nie 
jest czarodziejskim do bram 
Fortuny? Czy nie lepszy i cen- 
niejszy od złotego klucza jest 
symboliczny klucz w postaci Lo- 
terii Klasowej, który za drobną 
stosunkowo kwotę 10 złotych 
jjuż daje szanse zdobycia ma- 
ijątku, zapewnienia spokojnego 
i jutra ? 

Kto nie naśladuje lekkomyśl- 
nego konika polnego, ale bierze 
sobie przykład z przewidującej 
oszczędnej mrówki — ten nie 
będzie się długo namyślał, nie 
przepuści okazji i nabędzie piąt- 
kę do 42 Loterii Klasowej. 

I uczyni lepiej, nie odkłada- 
jąc tego do jutra. Bo.ciągnienie 
zaczyna się już 22-go czerwca 


Złóż datek 
dla najbiedniejszych! 


domek letniskowy, pod 


Nowoczesny Bełchatowem, z par 


parcelą lub na rozbiórkę sprzedam b. 
tanio. Maczulat, Łódź, Piękna 14. 


miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
Konto P. K. O. Nr. 602.480 


EMŻ ZRT ZAC WESTTRIC ZO ZBONYET PETR SAF 


piękne osiągnęła wyniki. | 
Z. G. 


KINO- | 
TEATR 


ROMA 


w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Jeszcze dziś, jutro i pojutrze 


można nabyć szczęśliwe losy do I klasy 42 Loterii 


w nowootwartym sklepie Kolektury | 


D. NIEWIŃSKIEGO 


w Piotrkowie, ul. Słowackiego 22 


Nie zwlekaj, spiesz po los, 
ZST rE (Lig 


Mistrz Łodzi 


gra z Concordią 
W najbliższą niedzielę 26 bm. 


czeka sportowców  piotrkow-|to, obchodzone radośnie przez 


skich olbrzymia atrakcja. 


Concordia zaprosiła na mecz Polskie Radio rok rocznie bie- | 


towarzyski mistrza Łodzi i kan- 
dydata do Ligi 


została Ligowa Warszawianka. 


Przypominamy... 


„że, dziś o godz. 8.30 wiecz. | Jana zostanie przemówienie dyr i 


zespół Teatru Wielkiego z Po- 
znania wystawi operetkę p. t. 


„Gejsza“ z udziałem najlep- aśdycjasdla spoborowych haddi 


szych sił artystycznych. 

Z uwagi na to, że jest to 
rzecz niesłychanie wesoła i 
muzykalna, niewątpliwie cały 
Piotrków wybierze się do sali 
Kilińskiego na oznaczoną go- 
dzinę, aby się dobrze zabawić. 


SZUKASZ SZCZĘŚCIA 
Pamiętaj, że znajdziesz je 
grając stale w szczęśliwej 


KOLEKTURZE 


JADWIGI GÓRSKIEJ 


Piotrków Trybunalski 
ul. Aleja 3-go Maja Nr. 34 
Tam są do nabycia losy 
do I klasy. Spieszcie wy- 
brać wasz szczęśliwy los. 
RZE O: "WEKE ZDORZETKI LOTTA REE? 
CEZ WE TAPE LI OKSLA WODR IU ZEBY: "4 1) 
Kronika Tomaszowska 
Co grają kina w Tomaszowie 
Modern: „Od wtorku do czwartku“. 
Odeon: „Winowajca”. x 


Znów pożar 


Na wsi Jadwigów pod Toma- 
szowem w domu gospodarza 
Wojciechowskiego Franciszka 


wybuchł ogień, który szybko | 


przeniósł się do sąsiednich za- 
budowań niszcząc doszczętnie 
stodołę, oborę oraz inwentarz. 
Straty wynoszą około 20.000 zł. 


Zapomogi 
dla bezrobotnych 


Na podstawie uchwały Za- 
rządu Miejskiego w Tomaszowie 
Maz. Wydział Opieki Społecz- 
nej wypłacać będzie zapomogi 
w wysokości 3, 6, 9i 12 zł tym 
wszystkim kobietom, które w 
sezonie nie będą przyjmowane 
do robót publicznych, z powo- 
du zmniejszenia funduszów. 


Kino-Teatr 


„AS” 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 


głości nr. 2. Popołudniówka o 


e 


największej 


Popołud. o godz. 3. 


ammar 
o 


Początek 


Państwowej | ciach, nadając audycje słowne, 
Union Touring klub, z którym | muzyczne, transmisje, przemó« 
rozegra spotkanie o g. 17,30.|wienia i t. p. związane z mo- 
Na następny mecz zaproszona jļrzem: 


| dankę p. t. „Na pokładzie Iskry", 


jistanie audycja muzyczno - lite- 


[pieśni morskie wykona „Piątka 


Dziś i dni następnych! 


o . * s J 
Dzisiejsza Miłoś 
w roli tytułowej 
SIMONE SIMON 
Film wyświet. jednocześnie z ekranem Warszawskim 


» ne AA META I Mk WK -> a 


g. 


a wygrana Cię nie ominie. Ą | 


Na fali radiowej 


„Dni Morza* — w Polskim Radio | 
Dni Morza — to wielkie świę- 


wszystkich obywateli Polski. - 


rze udział w tych uroczystoś= 


W roku bieżącym radiowy 
program zawiera 43 audycje 
poświęcone Dniom Morza. Pro- 
gram przedstawia się następu- 
jąco: 

Dnia 22. VI o godz. 19.20 na- | 


Modżeńskiego. 


będzie charakter morski, o g. 
16.00 Poznań wystąpi z audycją 
muzyczną p.t. „Na bałtyckim 
szlaku“ w opracowaniu St. Roya, 
o godz. 19.00 program przy 
niesie pogadankę „Gdynia służy 
całemu światu”. | 

Dnia 24. IV. o godzinie 19.20 
kpt. Zukowski wygłosi poga- 


zaś o godz. 20.05 nadana zo- 


racka w opracowaniu Jerzego 
Kochanowskiego p. t. „Fale Bał- 
tyku*, przez Rozgłośnię Toruń- 
ską w zasięgu lokalnym. 

Dnia 25. V o godz. 19.20 
program zawiera pogadankę ak= 
tuslna na temat „Ujście Wisły 
i kanał Tczew- Gdynia”, tegoż. 
dnia o godz. 20.20 audycja dla 
Polaków zagranicą w opraco- 
waniu Stanisława Zadrożnego 
nosi tytuł „Polacy na morzu”. 

Dnia 26. VI. o godzinie 8.15 
„Gazetka Rolnicza* częściowo 
poświęcona zostanie sprawom 
morza, o godz. 16.50 usłyszą 
radiosłuchacze słuchowisko 
morskie Janusza Stępowskiego 
„Zaczarowany kurant“, 

Dnia 27, VI. o godz. 16.45 
Bohdan Pawłowicz wygłosi fe- 
lieton p.t. „Upiór morski z Mol- 
defiordu”, audycja żołnierska 
o godz. 19.00 nosi charakter 
okolicznościowy. O godz. 21 


Pomorska“. 


Na pokrycie 
deficytu Tomaszowa 


Na skutek starań Zarządu 
Miejskiego w Tomaszowie Maz. 
Fundusz Pożyczkowo-Zapomo- 
gowy w Warszawie przyznał 
kwotę w sobie zł 15000 na po- 
krycie niedoboru budżetowego 
naszego miasta z roku 1936-37, 
ZOL FOE 


2 


C 


3 "Król się bawi 


Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 4 po poł. 
JO z ET "ROT GET" HECZTKG EIT U EEE TRN WEL IFTA 


Dziś i'dni następnych! 
Rewelacyjny film w naturalnych kolorach. Według 
romantyczno - awanturniczej 
J. Olivera Curwooda. „Kraj Boga i kobieta” 


Władczyni Puszczy 


powieści 


Tajemniczy przeciwnik 


godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, 
MLR 


ED e L N R REE 15 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za. wyraz 


Józef Walecki Drukarnia Polska P'otrków Słowackiego 23, tel 10-65 


